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Siedem grzechów ziemniaczanych
Wy so k ie  s p r z ę ty  z i em niaków  z a p e w n ia  w  du­

żej mierze  p r a w i d ło w a  u p ra w a .  Un ikać  t r z e b a  naj­
częściej  po w ta r za j ąc y ch  się b łędów :

błędnym jes t u ży w a n ie  do sadzen ia  z iemnia­
k ó w  zw y ro d n ia ły ch ,  u k tó ry ch  na  sku tek  chorób 
tzw.  w i r u s o w y c h  nastąpi ł  zanik ł ę tów i spadek  
plenności,

b ł ędnym  jes t sadzenie  z i em niaków  n i ew iad o ­
meg o  pochodzenia  i n iewiad om ej  od miany,  w ra ż l i ­
w e j  na  raka z iemniaczanego,

niedo s ta teczn e w y n a w o ż e n i e  roli pod z iemnia­
ki jes t częs to  p r z y c z y n ą  niskich zb io ró w  o ra z  nie­
dorozwoju  bu lw  z iemniac zanyc h ;  spóźnione n a r z e ­
kanie,  że ziemniaki  nic ob rodz i ły  i w y r o s ł y  tylko 
do wielkości  o rz e s zk ó w  nic nie pomoże,  jeżeli rola 
i roślina zos ta ła  przez  n ied opa tr zen ie  g ospodarza  — 
zagłodzona,

b ł ęd n y m  jest  zan ie d b y w an ie  u p r a w y  śródplo- 
n ó w  i poplonów (seradela ,  koniczyna ,  inkarnatka ,  
łubin, rzepak itd.), k tóre  o tw ie ra j ą  dos tęp  do pod­
glebia i do jego z a p a s ó w  wilgoci  or a z  sk ładn ików 
p o k a rm o w y ch ,

wielki  błąd,  to m o k r a  orka ,  z w ła s z c z a  w y k o ­
nana  za  w cześn ie  po roz topa ch ;  „ z asm aro w an e" ,  
lśniące, m o k re  skiby ze sy ch a j ą  się na cegłę  i t racą  
siłę rodzajną,  >

błędne i spóźnione zabiegi  u p ra w n e  powouu ją  
s t r a ty  wilgoci,  obniżają w y d o b r z e n ie  roli,

n iedosta teczne  radlenie  i o d c h w a s zcz am e  pola 
s taie się p rz y czy n ą  zag łusz an ia  z i em niak ów  przez  
c h w a s t y .

T y m  siedmiu gr zechom  g łó w n y m  prz ec iw ko  
dobrej  upra wie  z iemniak ów  powinniśmy p r z ec iw ­
s t aw ić  nasze  wysi łk i  i umiejętne zabiegi,  k tó ry ch  
za s to so w an ie  daje pewno ść  w ysok iego  zbioru.  J a ­
kich więc  „cnót  p o d s t a w o w y c h "  i do b ry ch  za sad  
t r zeba  Się t r z y m a ć  w  up rawie  z i em n iak ó w ?

U ż y w a ć  do sadzenia tylko zd r o w eg o  mater ia łu ,  
nie ty lko nie „sparzonego"  w  kopcu,  lecz wo lnego  
od chorób  w i ru s o w y c h .  Drugi i t rzeci  tydzień  k w i e t ­
nia, to naj lepsza  pora  sadzenia  z iemniaków.  P ó ź ­
niejsze sadzenie  daje zw yk le  mniejsze s p rz ę ty  za 
w y ją tk iem  w y p a d k ó w ,  k iedy późno sadzone  z iem­

niaki udają  się lepiej p rz ez  „ p r zc sk o cz e m e” okre su
posuchy.

Co rok t r ze ba  n ab y ć  choć m a łą  ilość św ież y ch  
sa dz en iaków  ra k oodporn ych  odmian,  uznanych  
przez Wielkopol ską  Izbę Rolniczą.  W  teg o ro czn y m  
spisie odmian uznanych są  m. tri. rakoodporn e:  r y ­
chliki W e l t w u n d c r  i Ces.  Korona;  żółtoinięsnc póź­
ne jadalne: Ackersegen,  Ova lge lbe ;  b ia łomięsne
pas tew ne :  Kmieć, Pcpo, W e k a r a g i s ;  w y s o koro b io -  
we p r z e m y s ło w e :  Parna ss i a ,  Robinia.  Kupując co 
rok choć po 50 kg każdej  uprawianej  odmiany,  jes t 
możność  rozmnożenia  św ieżych  o d s i ew ó w  i u t r z y ­
mania czys tości  odmianowej  oraz  plenności  na n o r­
ma lnym  poziomic.

Pod  ziemniaki  t rz e ba  dać 150 do 300 q ob o r ­
nika na ha, a ponadto  w  miarę  opłacalności  i pot rzeb  
n a w o z o w y c h  gleby dodatek n a w o z ó w  sz tuczny ch  
np. 100 kg s i arczanu amon u i 200 kg 20% soli pota­
sowej  N a w o z y  zaw ie ra ją ce  w a p n o  mog ą p o w ięk ­
szać  porażenie  bulw z i em niac zany ch parchem.  Do 
odmian mało  w ra ż l iw y c h  na par cha  należą m. m.: 
Ackersegen,  I i indenburg,  Jubel,  Robinia,  Ovalgclbc .

Bujnie rozwin ię te  ś ródplony  i poplony ( z w ła ­
sz cza  moty lk ow e,  g ro m a d z ące  azo t  z po w ie t rz a )  
wzb o g aca ją  rolę w  próchnicę  i umożl iwia ją  z a o s z ­
czędzenie  częś ci ow e obornika  P o zo s t aw io n e  pr zez  
z imę na  pniu, ocieniają rolę, za t r zy m u ją  śnieg,  z w a l ­
niają przeb ieg  ro z to p ó w  i p rz ez  to g ro m a d z ą  w i ę k ­
sze  zap asy  cennej  wi lgoci  z imowej .

Zamias t  „pa pra n ia"  p rz ed w cz es n e j  m okre j  orki 
— lepiej pocz ekać  na wo isnę  i zas iać  najprzód ja­
r zynę  o ra z  w y w i e ź ć  obornik.  P o  w y k o n a n iu  dobrej  
erki  nie po zos taw ia ć  roli w  os t re j  skibie,  bo się z e ­
schnie,  —  z a r a z  za pługiem p r z y w ie s z a ć  bronkę,  
k tó ra  z ła tw ości ą  k r u s z y ć  będzie  ś w ieżą  ziemię.  Na 
lże jszych z iemiach dalsze b ronow an ie  (przy k tó r y m  
konie n iepotrzebnie  ugniatają pulchną orkę)  jes t zb y  
tccznc,  m ożna  więc  za ra z  puścić dnłownik- Kto nie 
ma pieniędzy na  dolownik,  może z a s to s o w a ć  pięcio- 
r z ę d o w y  z i iaczn ik -bruzdownik z że laznemi  redlica- 
rni, za k tó ry m  sadzi  się ziemniaki w  ro z s ta w ie  60 
na  30 cm, p rz y  wgłębieniu  bu lw  na  10 cm. P a r o ­
konny ciężki znacznik  daje linie pros ts ze  od dolo-
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w n ik a  i um oż l iwia  z a s to s o w an ie  po w sch o d a ch  
z i em n iak ó w  d w u r z ę d o w e g o  radła.

Na o rkach  jes iennych,  odpow iedn ie jszych  z w ł a ­
szc za  dla gleb c ięższych,  p rzed znaczn ik iem  spul­
chnia  się rolę za pom ocą k u l ty w a to r a  s p r ę ż y n o w e ­
go, n i szcząc  za raz em  ch w as ty .

A by  roli p rz ed w cześn ie  radlonkami  nie w y s u ­
szać ,  z a k r y w a  się ziemniaki  na raz ie z iednej s t ro n y  
i p rz ygn ia ta  „półrad lonki4’ lekkim w a łe m  dla p r z y ­
spieszenia  w sch o d ó w .

Gdy  w s k u t e k  ciepła c h w a s t y  zaczy n a ją  w s c h o ­
dzić, naj taniej  n iszczy  się je za  po mocą radlenia.  
Zesychan ie  się roli i po ros t  c h w a s tó w  idą n ieraz  tak 
szybko,  że nie m a  możności  n ad ą ży ć  z radleniem,  
k tó re  pow inno  b y ć  co najmniej  t r zyk ro tn e ,  lepiej 5 
do 6-kro tne  przed za kwi tn ięc iem ziemniaków.

P o m a g a  się w ięc  tak że  innymi narzędziami .  Po 
n iew aż  z w y k łe  b r o n y  w y r y w a j ą  sadzonki  z radlo- 
nek,  lepiej z a s to s o w a ć  ukośnie b ronę s p r ę ż y n o w ą  
W e cd c r .

P r z e d  za s to s o w an iem  rad ła  d w u rz ę d o w e g o  po­
winno się spulchniać dno b r u z d y  za pom ocą ku l ty ­
w a to r a  s p rę ż y n o w e g o  lub lepiej odpełacza  z ł ap k a ­
mi p azu rk o w y m i .  Inż. Fr.  Chełkowski .

Z myślą 
o przyszłych sadzeniakach

Z a r ó w n o  dla p ro d u c en tó w  z iem niaków kwali f i ­
k o w a n y ch ,  jak i dla każ dego św ia t ł ego  rolnika nie 
jes t r z eczą  oboję tną  plon i w a r t o ś ć  sp rz ę tu  jako s a ­
dzeniaków.

Z a w c z a s u  już t r z e b a  m yś leć  o d o b ry c h  s a d z e ­
niakach  na  p rz y sz ł e  lata.  S am o  w y b r a n i e  z kopca 
choćby najpiękniejszych k ł ę b ó w  do sadzen ia  nie d a ­
je żadnej  pew ności ,  że plon i zd r o w o tn o ś ć  z iemnia­
k ó w  będą  dobre .  P e w n o ś ć  co do tego m ożna  mieć 
ty lko w tenc zas ,  k iedy w y s a d z o n o  dobre  sadzeniaki,  
usunięto  w  czas ie  w z ro s t u  w s z y s t k o  co słabe,  cho­
re lub obce,  o ra z  sp rzątnię to  i p r z ech o w a n o  jak. n a ­
leży.

Plantacja ,  p rz eznaczona na  sadzeniaki,  nie po ­
winna  się s ty k a ć  z p lantac ją  z i em niaków  chorych ,  
pon iew aż  choroby,  z w ła s z c z a  wirusow e ,  m ogą b y ć  
b a r d zo  ł a tw o  przenośne p rz ez  r ó / n e  o w a d y .

O d m ian y  w czesne ,  na p rz y k ła d  A m erykany  
(Ear ly  Rose) i żół tomięsne ,  na  p r z y k ła d  Juli, Indu­
st rie,  Ackcrsegen,  po w in n y  b y ć  oddzie lone od bia- 
łomięsnych —  ś rednio -pó źnych  lub późnych,  na 
p r z y k ła d  Jubel,  Woh l tm an n .  J e s t  to w s k a z a n e  dla­
tego,  że w c zesn e  i żół tomięsne  podlegają bardzie j  
chorobom  w i r u s o w y m  i rosną c  bl isko białomięs-  
nycli z n a tu r y  r z e c z y  zd r o w szy ch ,  ła tw ie j  je mogą 
zarazić .

W  obu p r z y p a d k a c h  odległość w inna  w y n o s ić  
pr zynajmnie j  100 metrów.

J ako n aw ożen ie  w y s t a r c z y  za sadn iczo zielony 
peplon lub dob rze  p rz e ro b iony  obornik  p r z y o r a n y  
już na  zimę. Z n a w o z ó w  sz tucznych  jes t p o t r ze b n y  
potas ,  o ile możności  w  w y s o k o - p r o c e n to w e j  soli 
potasowe j .  Da wki :  od 100— 200 kg na  ha  za leżnie 
od pot rzeby .  Fosfor  jes t najmniej  pot rzebn y.  Należy 
go tam tylko dać,  gdzie g leba  jes t z niego w y c z e r ­
pana.  Azot p r z y  sad zen iak ac h  można za s to sow ać ,  
a le  w  n iew ysok ich  daw kach ,  bo pędzi  w  łę ty  i m a s ­

kuje ch o roby  w i ru so w e ,  a w  ty m  w y p a d k u  chodzi  
przcciez  o to, ab y  sobie rolnik nie un iemożl iwia ł  u- 
su w an ia  k r z ó w  c horych  i s am  siebie me oszukiwa ł .  
W y s t a r c z y  więc  d a w k a  od 40 do 100 kg na hekta r ,  
najlepiej w  formie s i arczanu  amonu,  gdyż  jako n a ­
wóz  k w a ś n y  najbardzie j  o d p o w iad a  z iemniakowi ,  
nie sp rz y ja  roz wojow i  p a rcha  i jes t na j tańszy.

P o r a  sadzenia  może p r z y p a ś ć  dopiero po w y ­
sadzeniu  z i em niaków  na spożyc ie  i na  fabryczne.  
Nic m ożna  jednak  sadzen ia  zbytnio  opóźniać ,  bo  zie 
mniaki,  s adz one  w  maju,  znacznie  ła twie j  za ta ja ją  
ch o roby  w i ru sow e ,  niż z sadzen ia  kwietniowego.

Sauz ić  t r z e b a  k łęby  w y b r a n e ,  o ra z  p o s o r t o w a ­
ne w e d łu g  wielkości .  B ard zo  źle robią ci, k tó rzy  
naj l epszy  m at er ja ł  w y p rz ed a ją ,  a sami  sadzą  resztki

O d rzu cać  od sadzen ia  k łęb y  pok aleczon e i nie- 
foremne,  a  z w ła s z c z a  w rz ec io n o w a te ,  to jes t takie,  
k tó re  mają z a o s t r zo n y  pępek.

Kta jać  s a d z e n ia k ó w  pod ż a d n y m  pozo rem  nie 
można,  gdyż  p rz ez  kra janie  przenosi  się z k łębu na 
kłąb choroby  w i ru s o w e ,  a rośliny,  w y r o s ł e  z k r a j a ­
ny ch  sadzen iak ów,  podlegają o wie le  prędze j  ro ż ­
n y m  chorobom

(ięs tość  s adzen ia  w  rządku powinna b y ć  jak naj 
większa ,  gdyż to s p r z y ja  tworzen iu  się pod k rz ak iem  
k łęb ó w  średnie j  wielkości ,  czyli sadz en iaków ,  a o 
takie tu najwięcej  chodzi.  P o m ię d z y  rz ędam i  o d ­
s tęp  winien w ynos ić :  p r z y  znaczn iku  — 60 cm, p rz y  
dołowmiku —- 24 cale.  W  rządku za ś  naj wyżej  30 cm 
lub 11 cali, co się r ó w n a  sześciu  łonatKom na kółku 
zn a c zą cy m  dołowmka.

Z p raktyki  mog ę s twie rdz ić ,  że takie ods tępy  
wca le  nie są za gęs te,  n a w e t  jeśli się sadzi  duże  k ł ę ­
by,  lub jeśli chodzi o o d m ian y  późne,  bog ate  w  łę­
ty. W  razie zaś  konieczności  usunięcia  chor ych  
k rz ów ,  luki p r z y  tym  sadzeniu  nie powodu ją  t ak ie­
go obniżenia  plonu, jak p r z y  sadzen iu  nor m al ny m .  
W r e s zc ie  i to jest  ważne,  że p r z y  g ę s ty m  sadzeniu  
rządki zacieniają się wc ześn ie j  i rola wolniej  w y ­
sycha.

Komu w yoadn ie  sadzić  ba r d zo  drob ne  k ł ę b i , 
niech sadzi po dwa,  a nawmt po t r z y  w  jeden do- 
łeczek.

Głębokość  sadzenia  p ow inna  w y n o s i ć  od 6 do 
10 cm. Tm gleha  lżejsza i suchsza ,  ty m  głębiej  t rze-  
ba  sadzić.

P r z y  sadzeniu  pod szpadel  w y s t a r c z y  sadz e-  
niał  n ak r y ć  ziemią z nas tęp nego  dołka  i p r z y d e p ­
nąć.  T ak  m ogą leżeć aż do chwil i  w y p u s zc z en ia  
k ie łk ów ;  dopiero potem m o ż n a  płytko p rzeredh ć,  
pogłębia jąc  b ru zd ę  p rz y  dalszych  obredlaniach.  
Sposób ten nadaje  się z w ła s z c z a  na g leby zwięźlej -  
sze,  zimniejsze,  na k tó ry c h  ziemniaki  długo w s c h o ­
dzą.

P r z y  sadzeniu  pod dołownik m o żn a  redlić co 
d rugą  bruz dę i poczekać ,  aż k ł ę b y  zakie łkują .  S k rz y  
de łka  od radła  t r z e b a  j ednak  sze r o k o w o  iozs tawić ,  
a b y  do brze  p r z y k r y w a ł y  k t ęb y  na  obu n a k r y w a ­
nych  rządkach .  W  razie  p o t r z e b y  m ożna  po radie  
puścić g ładki  wa łek ,  a b y  obc isnąć  ziemię.

Sadzen ie  pod pług p r z y  tego rodzaju  p lan ta ­
cjach jes t najmniej  w s k az a n e .

B r z e g ó w  pól, oc i enionych d rz ew am i ,  i uwroci ,  
s łużących do n a w r a c a n i a  p^zy konnej  obróbce ,  nie 
obsadzać  ziemmaKami,  bo w s k u te k  c iągłego u s z k a ­
dzania  i z łego s tanu  gleby najwięcej  t am  chorych  
k rz ów ,  k tó re  rozp rzes t r zen ia j ą  z a ra z ę  na  zd r o w e .
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Lepiej  poczekać  do os ta tn iego  radia ,  po cz ym  u- 
w ro c i a  u p ra w ić  i obs iać  mieszanką ,  r zep ą  ścierni ­
s k o w ą  k u k u r j  dzą, s łonecznikiem,  za f l an co w ać  b r u ­
kw ią  lub t. p. Inż. P io t r  Obara.

«

Żywienie koni 
bez paszy treściwej

Nap. M. Dollinger,  G o lzo w -O d e r b ru c h  (Niemcy).
Sytuacja ,  w jakiej zna laz ł a  się R zesz a  Niemiec­

ka  w  za kres ie  ap ro wizac j i  kraju,  zmusi ła  czynniki  
k ierujące  do pi lnego zajęcia się tak  bczpoś redm em  
zw ię kszen iem  podukci i z jednostki  u p ra w o w e j ,  jak  
równi eż  do z r ed u k o w a n i a  do minimum tych  zan ie ­
dbań  i s t rat ,  jakie istnieją w  k a ż d y m  w a rs z t ac ie  
rolnym,  a k tó re  uchod zą naszej  uwagi ,  pomimo te ­
go, ze co k rok  je n a p o ty k am y .

J e d n y m  z takich zagadnień,  ak tualny ch z r e s z ­
tą w e  w szys tk ich  kra jach,  jes t s p r a w a  p rz e z n a c z a ­
nia przez  w a r s z t a t y  rolne, z w ła s z c z a  małe ,  p ro c en ­
towo zb\  t wie lk iego o b sza ru  roli na  produkcję  p a ­
szy dla koni. G d y b y  p ro c en t  ten be z  uszc ze rbk u dla 
inw en ta rza  udało  się nam  po kaźnie  obniżyć,  to 
w ó w c z a s  odn iós łby k o r z y ś ć  w a r s z t a t  rolny, g d y ż  
na  z a o s zc z ęd zo n y m  w  ten sposób k a w a łk u  roli mo-  
żn a b y  up ra w ić  roś liny dochodowe,  p rz ezna czone  na  
sp rz edaż .  B y ł o b y  to ró w nież  z ko rzyści ą  dla kra ju,  
g d y ż  w z r o s ł a b y  p rodukc ja  k r a jo w a  n i ezbędnych  
dla w y ż y w i e n i a  za ludnienia ś r o d k ó w  żyw nośc i ,  a 
s p r a w a  ta to przecież  g łó w n a  oś p o w odz en ia  p lanu 
cz terole tn iego R zes z y  Niemieckie j  w za k re s i e  ro l­
nictwa.

Kon nie m oże b yć darm ozjadem  
w  gospodarstw ie.

W i e m v  z p ra ktyki ,  iż są  w a r s z t a t y  rolne,  k tó re  
dla u t r zy m an ia  jednego konia za jmują  pod u p r a w ę  
o w s a  lub mieszanki  —  3, a c zasem  n a w e t  4 morgi  
magd. ,  g dy  ty m c z a s e m  są inne g o sp o d a r s tw a ,  n a ­
w e t  in tens ywnie  p ro w a d zo n e ,  o du ży m  procencie  
u p r a w y  o kopow ych ,  w y m a g a ją c e j  s i lnego s n rz eża -  
ju, w  k tórych  na  konia w y p a d a  lVi— i$ k  do 2 morgi  
magd.  mieszanki  lub ow sa.  C z y  i w  jakim s topniu  
da się to os iągnąć  p rz ez  inne g o s p o d a r s t w a ?

Otóż od kilku os tatn ich  lat doś wiadc zenia ,  c z y ­
nione w  Niemczech oraz  p r a k t y k a  rolnicza w y k a ­
za ły  ba rdzo  dużą  w a r t o ś ć  u ż y t k o w ą  b u r a k a  ć w i ­
k ło w eg o  (Salat r i ibe - Rote  Beete)  jako p a s z y  dla 
i nwen ta rza ,  a w  szczególności  dla koni.  Jak  w y n i k a  
z p r z e p r o w a d z o n y c h  bad ań  w s tac jach kontrolnych,  
bu ra k  ć w ik ł o w y  oryginalnej  selekcji  z a w i e r a  \$Q %  
s u ro w e g o  białka,  11,7% cukru  i 16% suchej  m asy .  
W id ać  z tego.  że procentow a zaw artość białka jest 
niepom iernie duża. Ten  fakt t ł u m a czy  n a m  w  zu p e ł ­
ności w a r t o ś ć  b u ra k a  ćw ik ło w e g o  jako paszy.

A te ra z  z pew nośc ią  k a ż d y  pos taw i  pytanie ,  
k tó re  n a s u w a  sam  ty tu ł  m eg o  ar tyku łu .  C zy ist­
nieje m ożność ca łk ow itego  zastąpienia paszy tre­
ściw ej, a więc  p rz ede  w s z y s tk im  ow sa,  bu ra k ie m  
ćw ik ło w y m .  Otóż  na  tak  pos tawione py tanie  t r z e ­
ba  sobie o d razu  odpo wiedz ieć  przecząco .  Z u w ag i  
na  składniki  o d ży w cze ,  jakie z a w i e r a  owies ,  a 
zw ła szcz a  z a w a r t e  w nim sole o d ży w cze , n iezbę­
dne dla organizm u konia,, o ca łk o w i t y m  w y r u g o w a ­
niu go nie na leży na razi e  m ó w ić  poważnie .  Ale za

to można skarm ianie o w sa  bardzo znacznie ograni­
czy ć  i na  t y m  właśnie  pol egać  będzie  g łó w n a  o- 
szc zędnosć ,  k t ó r a  w  d r o b n y m  w a r s z t a c i e  ro lnym 
s t an o w ić  może n a w e t  o jego dochodowości ,  a w  
d u ży m  gosDodars twie  p rz yn ie ść  m oże  p o w a ż n e  
n a d w y ż k i  zysku.

Otóż  p rz ede  w s z y s t k i m  in t en sy w n e  spasanie  
b u r a k ó w  ć w ik ł o w y c h  m oże  i powinn o mieć  miejsce  
w  okres ie  z im o w y m ,  w  k t ó r y m  s iła p o c iąg o w a  k o ­
nia nie może  b y ć  w  100 p ro cen tach  w y k o r z y s t a n a .  
Z ad a w a n ie  w  ty m  ok re s ie  w iększej  ilości w y s o k o -  
b ia łkowej  p a sz y  jest  gospodarczo n iew ła śc iw e, a 
naw et szkod liw e, gd yż p i z y  b ra k u  odp ow iedniego  
na tężenia  pracy ,  obieg k rw i  u konia s taje się z b y t  
spokojny.  P r ze c ież  to sam o  s p o t y k a m y  i u ludzi, 
k tó r z y  krążen ie  k r w i  w  s w y m  org an iźmie  regulują 
ćw iczeniami  cicleśnemi  i odpow iedn iem  żyw ie n ie m .  
P r z y  t y m  za z n a c z y ć  w y p a d a ,  że b u ra k  ć w ik ł o w y  
m a  duże  włas no śc i  zd rowotne .  J a k  p r a k t y k a  w j ' -  
kazuje  —  konie,  ży w io n e  bu ra k ie m  ć w ik ło w y m ,  
m a ją  zw iększoną  odporność na różne zachorzenia.

Kalkulacja i oszczędność.
P r z e jd ź m y  ao kalkulacji .  W  okolicy naszej  w 

o k resie z i m o w y m  s p asa  się około  5 kg  z i a rn a  na  
koma.  J ak  w y k a zu je  z a w a r t o ś ć  p ro c en to w a  s k ł a d ­
n ik ó w  o d ży w czy c h ,  5 kg  z ia rna  m ożna z p o w o d z e ­
niem zas tąpi ć  27 kg b u r a k a  ćw ik łow ego .  L icz ąc  o- 
k re s  z i m o w y  od 1 l i s topada do 1 kwietn ia ,  t. j, 150 
dni, p rzy  skarmian iu  o w s a  zu ży l ioysm y  go 750 kg 
na  jednego konia,  a  p r z y  p ar ze  koni 1500 kg,  czyli  
15 kwintal i .  Na w y p r o d u k o w a n i e  15 kwinta l i  o w s a  
pot rzeba pół  h e k t a r a  roli.

Z as t ępując  o w ie s  bu ra k ie m  ćw ik ło w y m ,  zu ży ­
j em y  p rzez  150 dni 4050 kg bu ra ka ,  a na  p a r ę  koni  
8100 kg, czyli  ca  81 kwintal i .  Ilość tę n a w e t  przy  
niskich zbio rach  w y p r o d u k u j e m y  na  nieco więcej  
jak ł/s ha. W y n i k a  z tego rachunku,  iż już oględnie 
l icząc, m a m y  oszczędności  p r z y  p a r ze  koni około  
pó ł to ra  m o r g a  magdeburs kiego,  a w  k a ż d y m  razie 
1% morgi  magd. .  nie l icząc już tego.  że  b u r a k  ć w i ­
k ł o w y  jes t o w ie le  lepszym  przedplonem  aniżeli 
ow ies. P r z y  różny ch  glebach i ró żn y ch  w y d a jn o -  
śc i ac h  k a ż d y  może sam  sobie p r z e p r o w a d z i ć  t a k ą  
kalkulację  w e  w ł a s n y m  w ars zt ac ie .

Jeżel i  jeszcze  chodzi  o żywien ie ,  m o żn a  r ó w ­
nież —  w  zależności  od na tężen ia  p r a c y  Koma w 
zimie —  z a d a w a ć  z iarno w  d a w k a c h  znacznie  
zm niejszonych do 1 kg na g łowę,  a resz tę  p a s z y  
dopełniać  b u rak ie m  ć w ik ło w y m .  P a m i ę t a ć  j ednak  
n al eż y o tym,  a b y  przed o k r e s e m  w io sen n y c h  c ięż­
kich p r a c  już na pewien czas  n ap rzód  s topn iowo  
d aw ki  z ia rna  zwiększać .

U prawa.
W  ostatn ich  latach u m a w a  b u ra u a  ć w ik ło w e g o  

w  Niemczech tak  dalece zw ię k s z y ł a  się, że w  nie­
k tó ry ch  pi ow incj ac h  o w s a  u p r a w i a  się już ty lko 
b a r d z o  mało.

Jeżel i  chodzi o s am ą  u p ra w ę ,  to p rz ede  w s z y s t ­
kim nal eż y z w ró c ić  u w a g ę  na  dob ór  oryginalnego  
nasienia, gdyż  od tego nie ty lko za le ży  zbiór  ilo­
śc iowy ,  ale —  co najwa żn ie j sze  —  p ro c e n t o w a  z a ­
w a r t o ś ć  b ia łka w  buraku.  S a m a  u p r a w a  jest  an a lo ­
giczna,  jak p r z y  z w y k ł y m  b u ra k u  p a s t e w n y m .  
W y s i e w a  się nasienia  około 5 kg n a  1 m o rg ę  magd .  
w rz ęd y  na 40 cm w  glebę odpow iednio  u p ra w io n ą  
i zasi loną n aw o zem ,  w  szczególności  a z o to w y m .
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Zbiór  jest  ł a tw y ,  g d y ż  w y r y w a  się burak i  ręką .  
P r z y  obcinaniu liści pr zed  ko pc ow an iem ,  nal eży 
baczn ie  zw aża ć ,  aby nie obcinać rów nież górnei 
części korzenia przy nasadzie liścia, gdyż burak 
ć w ik ło w y  jest so c z y s ty  i sok ła tw o  w ycieka , po­
w odując stratę.

P rze ch o w u je  s ię buraki  ćw ik ło w e  w  kopcach,  
tak  samo,  jak kar tof le ,  nie lubią one j ednak  z b y t  
gr ub ego  p r z y k ry c i a .  B ura k  ć w ik ł o w y  konserw uie  
się w  kopcu nadzw yczaj dobrze aż  do maja  lub 
cze rw ca .

W y d a j e  mi się, że tak,  jak  u nas,  tak  też i w  
innych k ra ja ch  przed bu ra k ie m  ć w ik ł o w y m  jest  
wie lka  pr zysz łość .  „K łosy“.

Świeże i dobre mastc
G a tu n e k  masła za le ży  od zdolności  zmaślan ia  

mleka,  a ż e b y  to zmaślan ie  o d b y w a ło  się p r a w id ło ­
wo.  nal eż y zw ró ci ć  u w a g ę  na kilka czyn n ików.  
W a ż n e  jest  przytem,  aby śm ietana zaw arta  w  m le­
ku b yła  całk ow icie  w yk orzystana . P r z e z  n ieodpo­
w iedn ie  w y k o n y w a n i e  m as ł a  można na raz ić  się na 
b a r d zo  zna czne s t r a t y  w  postaci  pozos ta łe go  w  m a ­
ś lance t łuszczu.

G łó w n ą  role p r z y  zmaślaniu  o d g r y w a  ga tunek  
śmiet any,  to jest  ilości z a w a r t e j  w  niej t łuszczu 
oraz  s t anu  za kw aszen ia ,  a także  t e m p e r a t u r a  tej 
ś m ie tan y  i t e m p e r a tu r a  o toczen ia  w  czas ie w y r o ­
bu masła.  Czy  w y r ó b  m as ła  o d b y w a  się p r a w i d ło ­
wo.  m ożna  to s p r a w d z ić  po czas ie t rwan ia ,  po w y ­
glądzie m as ł a  i po ilości t łuszczu pozos ta ł ego w  
maślance .  P rzeci ę t n ie  m as ło  powinno b y ć  już go ­
towe  po up ły w ie  45 minut,  a n a jw y że j  po jednej  g o ­
dzinie.

Na jodpow iednie jsza  z a w a r t o ś ć  t łuszczu w  śm ie ­
tanie jest  w  g ra n icach  od 20 do 24 procent .  W i ę k ­
sza  p r o c e n t o w a  z a w a r t o ś ć  t łuszczu p rz yśp ie sza  
w y r ó b  mas ła ,  jednak  zm aślan ie  jes t mniej  dokładne.  
Obecnie  po więks zej  części  w y r ó b  m as ła  ze śm ie ­
tanki s łodkiej  zos ta ł  zan iechany .  Na w y r ó b  masła ,  
jak się przekonano ,  lepiej nadaje  się śm ie tan k a  
k w a śn a ,  z k tórej  n ie tylko masło  jes t smacznie jsze ,  
ale z a r a z e m  jest  t rw a lsze ,  ł a tw ie  się zm aś la  i w y ­
dajność jego p ro c en to w o  w z ra s t a .

Stopień zakw aszen ia  ś m ie tan y  m o ż n a  s p r a w -  
dziś ba r d zo  z w y k ł y m  sposobem,  zanurz a ją c  ł y żk ę  
d rew n ian ą  do śmie tany,  p rz ed  zanurz en ie m  jednak  
tej łyżki w  śmietanie nal eż y ją zm o cz y ć  w  zimnej  
wodzie .  Po  zanu rzeniu  łyżki  i wy jęc iu  jej, śm ie ta ­
na  pow inna s p ł y w a ć  ró w n o  po całej  łyżce ,  to do ­
wodzi,  żc śmiet ana  jes t w  d o b r y m  stopniu z a k w a ­
szenia .  Jeżeli  w  sp ły w a jąc e j  po łyżce  śmietanie  
z a u w a ż y m y  grudki sernika ,  dowod z i  to, żc śmie­
t an a  jes t  p rz ek w as zona,  gdy n a tom ias t  ukaż ą  się 
p ęc h e rz y k i  powiet rza ,  znaczy ,  że  śm iet an a  jest  nic- 
d o k w a sz o n a .  Smak śmietany p rz e k w a s z o n e j  jest 
g o r z k a w y .  Masło ze śmie tany n ie d o k w aszo n e j  jest 
n i e t rw a ł e  i bez  smaku.

P r z y  w y r o b i e  mas ła  najkorzys tn ie jsza  t e m p e ­
r a tu r a  ś m i e t a n y  i o toczenia w a h a  się od 10 do 11 
stopni C. G d y  t em p e r a tu ra  jes t za w y s o k a  kuleczki  
t łuszczu są p łynn e,  t rudno  się sklejają.

Tempera tu rę  śm ie tany  należy s t o s o w a ć  za le ż ­
nie od k w a so w o ś c i ,  im cieplejsze jest  o toczen ie  tętn 
śm ie tana  po w inna b y ć  chłodniejsza  i odw ro tn ie .  Co

do k w asow ośc i ,  to im śmiet ana  jest  więcej  k w a śn a ,  
tern w y ż sz e j  w y m a g a  t em p e r a tu ry .  Maśluicy  nie 
n a leży  napełniać  zupełnie,  g d y ż  to os łabia  w s t r z ą s y ,  
p rzez  co opóźnia  s ię zmaślenie.  Zbyt  krótk ie  z m a ś ­
lanie zd a rza  się rzadko,  p r z y c z y n ą  b y w a  za  t łus ta  
śmietana ,  lub za  w y s o k a  t em p e r a tu ra ,  częściej  na to ­
mias t  zachodzi  w y p a d e k  dług iego  zmaślania .  M a  to 
miejsce w s k u t e k  nadmiernej  k w a so w o ś c i ,  o ra z  gdy 
mleko pochodzi  od k ró w  za puszczonych .  W  tych 
w y p a d k a c h ,  a b y  zapobiec  d ług iem u  zmaślaniu się, 
p o d g r z e w a m y  śmietanę do 35 st.  i gdy ty lko zacz­
ną w y d z ie la ć  się grudki,  o c h ł a d z a m y  ją spow ro te m 
i nas tępnie  k o ń cz y m y  zmaślanie.  P o  skończeniu 
zm aś la n ia  i wyjęciu  m as ł a  z m aś lu icy  opłukuje się 
go z maślanki ,  nie w y g n ia t a j ą c  j ed n ak  ró w nocześ ­
nie. M aś lanka  znajduje się między g ru dkam i  ntasla 
i ł a tw o  wy płuku je  się, p r z y  ugniataniu za ś  wgnia ta  
się ją do masła ,  co pow inno  się unikać.  W  razie b r a ­
ku dobrej  w o d y  p o z o s t aw ić  należ}' m as ło  w  chłod- 
nem miejscu na  mniej  więcej  jedną godzinę,  aby  
sam o ociekło,  nas tępn ie  potem p r z y s tą p ić  do w y ­
gniatania.

Rady praktyczne
N ow e środki zaradcze przy zw alczaniu  zo łzy .

Ins ty tut  z w a lcz a n ia  chorób z w ie rz ę cy ch  w  K ró ­
lewcu  p r z e p r o w a d z a  w  ostatnich  la tach specja lne  
badania  w  zak res ie  zwalczania  z łoś l iwych  zo ł zó w  
u koni. J a k  podaje  „D as edle ostpreussische Pferd“  
w  a r ty k u le  d r a  Krage choroba  czyni  wielkie s p u ­
s toszenie  w  w y p a d k u  doczenicnia się innych z a r a z ­
k ó w  —  a p rzede  w szy s tk im  p a r a ty fu s u  i dyfterii .

Dla w łaśc iw eg o  leczenia chorych  koni Ins ty tut  
w  K ró le w cu  p r z e p r o w a d z a  bakter io log iczne b a d a ­
nia p a d ły c h  sztuk lub pró he k  m a te r i a łu  ch o ro b o w e­
go poś ró d  zazo łzowionego pogłowia .  I dopiero wów 
czas,  g d y  s twierdzi ,  że b ra k  jes t ubocznego  z a r a z ­
ka —  stosuje specyf iczną  szczep ionk ę —  tak dla 
chorych  iak i dla z d r o w y c h  źrebią t .  Szczepionki 
b ow iem  maią iedynie uzasad nien ie  w  w y p a d k u  
cz y s ty c h  zolzów;  nie działa ją  n a to m ias t  w  s k o m ­
p l ikow anych  formach  tej  choroby.

Źródło  z łoś l iwych z a r a z k ó w  zo łz ó w  jest  w  po ­
szc zegó lnych s t adac h  t rudn e do w y p o ś ro d k o w an ia .  
Na pods taw ie  o b s e r w a c y j  i bad ań  In s ty tu t  doszedł  
do przekonania ,  że ub o cz n y  za r a z e k  pochodzi  od 
matek ,  k tóre  są  nosicielkami  i przenosicic lkami  nie­
bezpiecznych  dla źreb ią t  bakter i i  n iew ładu  oraz  
bak ter i i  d v f t e ’-n i pa ra ty fusu  i t. d., k tó re  u s am ych  
m a te k  nie w y w o łu i ą  o b j a w ó w  ch oro b o w y ch .  R ó w ­
nież m o ę ą  b y ć  za razki  przenies ione prz ez  robaki,  
z w ła s z c z a  przez  robaki  u jawnia ją ce  się w e  krwi .

Z chw ilą przenies ienia  tych  bakter i i  na zołzu- 
jace źrebaki ,  lub takie,  k tó re  w k r ó t c e  zazołzują,  roz 
w d a ją  się n iebezpieczne skom pl ik ow ane  zołzy.

Ś ro dkam i  za pob iegaw czy mi ,  s t o so w an y m i  o- 
becnie w  P ru sach ,  są.  uodpar nia jący  w y c h ó w ,  usu­
wa nie  b ł ę d ó w  żyw ie n ia  i w y c h o w u ,  o ra z  odosob-  
nianie źr eb ią t  w  stajni i na pas twi sku.  Jeżel i  ź r eb ię ­
ta chorują na  robaki,  co s tw ie rd za ją  wydz ie l i ny  od- 
chodowc,  p r z e p r o w a d z a n e  jes t specja lne  leczenie,  
p o w ta r za jące  się w  krótkich  ods tępach czasu,  p rz y  
zas to sowan iu  z a p o b ie g aw c zy ch  szczepionek.


